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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Ek „Prawdy* 
(wraz z bezpłstnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesiecznie kap, 70, kwartalnie cs. 3, Admtnietracyą otwarta cydziennie, z wyjątkiem uic- 


rocznie ra. B, z odnoszeniem do domu. 

Z »rzasyi arger do wszystkich miejsce Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra 2 
kop. 60, rocznie rs. 10. 


| Adres No pwogrodzka . 39. 


SWĄ = 


dziel i świąt ważmejszych, od godz. 10 do ô. 


Redaktor przy; jmujo interesantów w czwartki, piątki 


1 aobaty ad 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nic zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Adimulatracya Pra Prawdy CY) 
*+=gue=, kioski 1 xumiery pism peryodycz- 
„s 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k.40 w W! 
wie w Admimstracyi pisma i w kioskac 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego mejsce, 
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KONKURS POETYCKI. 


Jeden z przyjaciół Prawdy, który, 
życzy sobie pozostać bezimiennym, 
złożył nam 500 rubli jako nagrodę 
konkursu na utwór poetyczny. Ogła- 
szamy więc ten konkurs na warun- 
kach następujących: 

1) Co do formy: utwór ma być na- 
pisany wierszem w jakiejkolwiek po- 
staci, stanowić całość artystyczną, nie 
mniejszą wszakże, niż 500 wierszy. Mo- 
że on więc być poematem lirycznym, 
opisowym, fantastyczaym itd. 

2) Co do treści: Wybór jej nie pod- 
lega ograniczeniu, z tem tylko zastrze- 
żeniem, ze wątek powinien być swoj- 
ski. 

3) Utwory przedtem drukowane są 
wyłączone z konkursu 

4) Ostateczny termin nadsyłania rę- 
kopisów 1 czerwca 1899 r. da redakcyi 
Prawdy. 

5) Do rękopisu powinna być dołą- 
czona zamknięta koperta z jego tytu- 
łem i godłem, zawierająca nazwisko 
autora, 

6) Utwór nagrodzony pozostaje wła- 
snością autora. 

Sąd konkursowy stanowią: Antoni 
Gustaw Bem, Stanisław Krzemiński, 
Ignacy Matuszewski, Leopold Meyet, 
Wacław Sieroszewski, Aleksander 
Świętochowski, Stefan Żeromski. 


-etsas — 


Czego cheą Węgrzy? 


— 


beq się pojełynkować. Pierwszy 
dzionek po świętach wniósł do bi 
starsi dumnych dzieci Arpuda juz 


pojedynkow pomiędzy ludźmi sto- 
jąeymi le uarodu — a dalsze roz- 
prawy oczyszczające bonor krwią zapo. 
wiadano na dni następne. Zupełny szał 
obrażonogo honoru ogarnął to biedne, ng- 
dzno, konwulsyami marnych pobadck u- 
atawioznio wstrząsuno człowieczeństwo 
węgierskie, w najwyższym zakresie życia 
zbiorowego występujące. Zucietrzewieni, 
nie widzą, że, broniąc z taky żywiolową 
siłą bonora niższego gatunku, narażają tyl- 
ko na szwank przed history swój honor 
wyższy, istotny, ten, z którym żyć mają 
w dziejach: goinaść mężów politycznych, 
mędrców narodowych, jednostek najlop- 
szych, najtęższych 
z gromady — jakimi w teoryi powinni 
być wybrańcy narodu, przysyłani do soj- 
mów. Jak młodzieniuszki z próżniactwa 
zrywająco się na metę o hyle piękność, 
o kartę, o tryumf lub znój sportowy, tak 
ci radoy narodowi, ludzie z powołania 
swego, z myśli i czynów obowiązkowych 
nad wszelkich innych poważni, nie amie- 
ja mysłoć boz krowkaści, mówić boz obel- 
gi, słuchać bez obrazy. 

W obecnym wypadku*calą tę szczytną 
opopeję obrażonego honoru wywołał jo- 
den z przewódeów stronnictwa niezawi- 
slości, Horanszky. Przed sumemi święta- 
mi zarzucił on Bunffy'omu w sejmie, żo 
daje sławo, a nie dotrzymuje: jest więc 
czlowiekiem niezaslugującym na wiarę, 
a podobno i kuglarzem. O wypuszczenie 
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tukiego zarzutu ze złotoustej procy gló- 
wnie Horanszky'omu chodziło. Zapalazy- 
wy ten przeciwnik dzisiejsżogo rządu o- 
winął go w opowiadania jukichś obietnie 
pomiędzy obehodem tysiącolocia a obe- 
onym okresom prawodawczym uczynio- 
nych stronnictwu niczawislości eo do dal- 
szego rozwoju organizucyi państwowej 
w kierunku odśrodkowym od Wioduia 
i umów z r. 1847, Peszt z Wiedniom ze- 
spalującyc ł prawdzi- 
y nawet były, 
é tylko nn zasadzie 
wzajemności do ut A odwiceznio rządzą 
cej w dziejach, zwłaszcza w stosunkach 
między stronnictwami. Odpowiedź pierw- 
szego ministra, niopowściągliwa, napig- 
tnowala Horunszky'ogo wręcz jako klam- 
cę. Ikrow i zwyczaj nakazały wyzwaó, 
Świadkowie spisuli julciś protokól, który 
ani jednej, ani drugiej stronio, ani nawet 
spisującym go świadkom się nio podobal. 
Zanim przyjdzie do pojedynku między sa- 
memi stronami, wzięli się już świadkowie 
za Iby: ten ma przestrzeloni, rękę, tumten 
kontuzyę na karku, temu uajęto paloo, 
tamtego płatnięto po uśzach: wszystkim 
należałoby lby zgolić i powandzać ich do 
czubków — nio przedstawiojolo narodu, 
alo chorzy obląkańcy. 

Kto wie przecież, czy wogóle dlu umy- 
slu stojącego po zu wirem to, co się w wi- 
rze kręci, nie jest jedną gromadą, jedną, 
kupą tukich przez prąd bezwiedności po- 
rywanych i wciąż w kólko miotanych ist- 
nień, którym zdaje się tylko, że są istota- 
mi zu ruchy swa qdpowiedzialnemi? Kto 
wie, czy momsonowskie słowo „Namięłt- 
ność buduje dzieje* — w zastosowania do 
czasów najnowszych nio jest równie 
prawdziwom, jak było w zastosowaniu do 
starożytnych? Może czlowiek nie vobiłby 
nie, gdyby nie rabił namiętnie; może nie 
wzniósłby nio uaokoło siobie, gdyb, 
wnosił wo wszystko samego siebi 
naj lichszej nawet podmiotowości? Czystogo 


wytwórstwa czynów publicznych, powsze- , a roakcya atoi zawsza na progu drugiego, 


chnych, przedmiotowo dobrych, niema 
na tym najlepszym zo światów: jest tylko 
produkeya ogólnej natury ludzkiej, która 
przy nieskończonej masie popędów społe- 
cznie złych zdobywa się na niezmiernie 
tylko szezuplą liczbę dobrych. Wyjątko- 
wa tylko jednostki, indywidualności wy- 
bitnie w organiezność, w zdolność odry- 
wania się od zmysłowo-cznciowega pod- 
kladu osobistości ludzkiej wyposażona, 
odpowiadaja. na wezwanie, które prawo 
czy obyczaj stawiają gromadzie całej: 
stąd te wszystkie zdrożności, równie nie- 
uchronna i konieczne, jak sama gromada 
wraz że wszystkiemi uprawnieniami swo- 
mi i całem powołaniem do życia porząd- 
kujicego zbiorowość. 

Ostatnie pięcialecia w ealej Europie 
przyniosła tyle doświadczeń, tyle przeko- 
nywających argumentów, że dla same- 
go dobru tego systematu porządków 
publicznych, który jest nmysły u- 
prawiające i praktykę i teoryę politycz- 
ną powinny zabrać się jak najrychlej do 
obmyślenia takich form sprawności zbio- 
rowej, takich instytutów prawa państwo- 
wego, któreby powściągnęły nadużycia, 
wybryki, szaleństwa i krzywdy, zadawa- 
ne nietylko parlamantaryamowi, ale wol- 
mości, funkcycm władz politycznych, dzia- 
łałności i samemu nawet życiu państwa. 
Jeżeli nupruwa nie będzie dość wczesną 
i roztropuą, jeżeli takie scecny karczomne, 
takie marnowanie największego bogao- 
twa ludzkiego — czasu, takie tamowanie 
obrad, takie uniemożliwianie nmów i praw 
organicznych do życia państwowego nie- 
ubędnie potrzebnych potrwa jeszcze lat 
kilka, to wolność działania, zapowniona 
zbiorowościom, w Kuropie całej zamieni się 
w czczą wolność gadania i hałasowania 
w sejmach, przyznawaną jednostkom, 
a działalność rzeczywista, wpływowa 


i rozstrzygająca o porządkach publicznych, | +» 


o istotnych prawach i istolnych dla nich 

warunkach — dostanie się w moc jakichś 

potęg zbawczych, ocalających państwo 

irząd od niemocy i rozkładu, Jedno złe, 
m 
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dworze padał gęsty śnieg, Za- 
snuwał jak płótnem ziemię, obwie- 
WSS szał drzewa, zaglądał natarczywie 
do Okien. Śnieżynki oklejały szyby z po- 
czątku drobnemi cętkami, potem zlewały 
się w platki narcyzów. Ale naloty rosły 
irosly a niezadługo wszystkie okna by- 
dy opięte jakby futrami sobolemi najezy- 
stszej bieli. 

Wraz ze śnieżycą zstępowala cichutko 
noc. Przyómiła najpierw światłość w prze- 
strzeni, następnie owinęła w swój rąbek 
najdalsze kola widnokręgu. Zaczem ści- 
skala go jak obręczą, a sprowadziwszy do 
większych rozmiarów, sypnęła hojną dło- 
nią cienia, Ściemnilo się zupelnie. 

W powietrzu legla cisza. 

. . 


Naraz oponę nocy jęły przebija świa- 
telka. Mnożyły się widocznie, chociaż z po- 
wodu zadymki trudno było dojrzeć wszyst- 
kie. To mieszkańcy wsi oświetlali swa 
haty. 


którem jest wolność. Chcąe niebezpieczeń- 
stwo odwrócić, potrzeba przedstawiennie- 
two narodowe inaczej zorganizować. Tak, 
jak jest, dlużej być nia może. | 


Tydzień pelityczny. Ks. Jerzy Grecki, zamiano- 
wany przez mocarstwa działające „komisarzem ti 
reckim na Krecie,“ d. 21 b. m. zawitał do stc 
wyspy. Kanei. Ludacść przyjęła go okrzykami, zbie- 
gowiskami i iluminacyą. Książę, jak nakazywał 
zwyczaj, miał przemowę, niej, również wedlug 
zwyczaju, zapewnił o miłości dobra pospólnego i je- 
dnej mierze dla wszystkich, Greków i nie-Greków, 
Qbrześcian i nie-Ohrześcian. Dyplomacya admiral- 
ska złożyła władzę w jego ręcei po dwu Jatach 
znojów i popisów zeszła ze sceny. Mocarstwa po- 
1ęczyły Turcyi posiadanie wyspy; ale nie było chy- 
ha większego nad ten platonizmu: Kreta jest juž 
dla Tarcyi stracong. 

Nareszcie sąd kasnoyjny doczekać się miał d, 28 
lub 29 b. m, okazania mu owego tajnego dossier, na 
podstawie którego skazano Dreyfusa, a który we- 
dług Freycineta (mowa w Izbie d. 19 b. m.) nie za- 
wiera nie straszliwego, wymagającego tajemnicy 
państwowej z krzywdą nawet sprawiedliwości, któ- 
ra przestaje być sprawiedliwą, gdy się ataje taje- 
mną. Komu logika nie wystarczała odrazu do uws- 
żania korespondencyi Dreyfusa z Cesarzem Wil- 
helmem II za bajkę wylęgłą w dowcipnej głowie 
sztabu generalnego, ten otrzymuje coraz nowa 
wskazówki fałszerstwa, jakiego dopuścił się bądź 
Henry, bądź Esterhazy, bądź kto inny jeszcze, dła 
osłonienia sprawiedliwości wojskowej od hańby, 
któraby spaść na nią musiała, nawet w przypusz- 
czeniu rzeczywistej winy Dreyfusa. Jedoę 2 takich 
wskazówek duje w Rappelu Paskal Grousset. 

Pomimo widocznie robionej, e ea najmniej, prze- 
sadzanej, ważności owego dossier rząd wraz 2 radą 
wojenną, która może za odrębną od rządu lużur- 
kowtów się uważa, otoczył okazanie tej tajemniczej „| 
skarbnicy prawdy ostrożnościami dla najwyższej 
magistratary sądowej, dla samego sądownictwa 
i gprawiedliwości ubliżającemi. Oficer przysłany 
z nktami ma cznkać na ich odbiór, piluować progów 
sali sądowej, by ich nikt nieupzawniony nie przestą - 
pił; nieledwie odmierzona sądowi kasacyjnemu czas 
korzystania ”z zzacownego zbioru. 


Dnia 28 b. m. zegajono sejmy krajowe Przedlita- 
gdzie do sejma lwowskiego uznaje potrzebę 
wiwa batem | 
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Najczęściej padaly blaski z okien nie- 
dużego dworku, położonego na końcu sio- 
ja, Jego podwórze rozbrzmiewało chwila- 
mi glosem, czasem szeroka smuga jasno- 
ści kładła się na nie, Znak, że otwierano 
drzwi domu, 

A uchyliła ich zniecierpliwiona i nie- 
spokojna matka. Oczekiwała syna, który 
miał przyjechać z miasta, ze szkół, aby 

iąsć razem z nią i z rodzeństwam do 
wigilijnej wieczerzy. Przygotowawszy 
już wszystko do przyjęcia, słuchała u o- 
kna, czy nie rozlega się odgłos dzwonka 
sanek. Nie nie dalatywało; wówczas wy- 
chodziła na podwórze, czy tu jej ucho nie 
chwyci dźwięków. I wracała zasmueona 
do izby, odpowiadając czasem z podwórza 
sędziwemu swemu ojcu, który pytal się, 
czy wnuk nie nadjeżdża: 

— Nie, tatusiu, jeszeze nie nie słyszę. 

- > 


_ 

Ojciecucznia umarł niedawno. Poje- 
go śmierci zbolała rodzina łaknęła tem 
goręcej obeeności Stasia, który skończył 
gimnazynm i rozwijał się na dziarskiego 
młodziana. 

Jego braciszek i siostra, znacznie odeń 
młodsi, tak samo wyczekiwali go z upra- 
gnieniem. Zaprzątała ich myśli także cho- 
inka. Ponieważ żaś czas przeciągał się, 
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„SOCIETÉ ANONYME.“ 


E 7 dsalach doniesień ekonamicznych 

czytamy, iż powstała apólka pod 
TAGATI Societé anonyme des verreries 
de Radom, zawiązane w Brukseli z kapi- 
tałem 1,600,000 franków w akcyach 250- 
frankowych. Ma ona prowadzić należącą 
dotąd do p. Reinsteina hutę szklaną 
w Radomin, tudzież zakładać buty w in- 
nych miejscowościach. Jakis codzienny, 
powierzchowny protokólista spraw życia 
bieżącego móglby tę wiadomość zaopa- 
trzyć w taką uwagę: „Pocieszający to ob- 
jawl W kraju naszym zaczyna się prze- 
mysl szeroko rozwijać tam, gdzie dotych- 
czas były tylko jego zuczątki wątłe*; 
a w końcu możeby dorzucił: „szkoda tyl- 
ko, że to kapitaly oudzoziemskie; no, ale 
i nasi skorzystają na teml..* 

Wejrzyjmy jednak w rdzeń tego przed- 
siębiorstwa, płynącego do nas tak szeroką 
falą i tworzącego calkiom przypadkowa 
swoje kolonia w różnych miejscowościach 
kraju. Przedewszystkiem ea do faktu po- 
wyższego, uderza nas zagadka: co za siłą 
przyciągającą ma skromna huta w Rada- 
miu, która zdołała stworzyć stowarzysza- 
nie w Brukseli, rozporządzające kapita- 
lem 1,600,000 fr.? Jakież ta w okolicach 
Radomia muszą być olbrzymie bogactwa 
i warunki przyjazne do rozwoju produk- 
cyi szkla! Wszak eudzoziemcy są zanadto 
praktyczni, przezorni i przenikliwi, ażeby 
mogli działać na oślop; musieli tedy do- 
brze zbadać warunki tej gałęzi przemyslu, 
musieli sobie zapewnić już rynki zbytu? 

Idąc po nitce, dochodzimy do klębku 
następującego: Przedslawiciele Societé 
anonyme z Brukseli kupili hutę szklaną 
w Radomiu, cenioną 70,000 rubli — za 
200,000 rb.l Ca to ma znaczyć? — Jest to 


chłopczyk podszedłszy do dziadka, zaga- 
dna} go z cicha: 

— Risia dziadnś powie nam bajkę, 

— Cóż wam opowiedzieć kochanie? 

— Cokolwiek, bo tak się num nudzi. 

Staruszka opanowały dzisiaj tęskne my- 
ŝli. To też nsłdowiwazy dzioci przy sobie, 
rozpoczął jedną z bajek, streszczających 
jego dumania: 

W malej wioseczce, jak nasza, przy 
chatee wieśniaczej, rosła sobie młoda wi- 
senka. Liczyła już kilka lat i z każdym 
rokiem podnosila się wyżej i wypuszeza- 
ła nowe gałęsie. 

Qhoć należała do prostego włościanina, 
ten pielęgnowal ją starannie. Wiosną o- 
czyszczał jej liście z liszak, na zimę owi- 
jal pień słomą. Zaprzestał tak chronić ją 
dopiero, gdy znacznie wzrosła nad ziemię. 

I młodej wiśni było bardzo dobrze. Le- 
dwie minęla zima, ledwie słonko zaczęło 
mocniej dogrzewać, ona okrywsla swe 
gëlązki drobnymi pączkami. 7 pączków 
wysuwaly się wnet listeczki; rosiy szyb- 
ko, a tymczasem slońce grzalo coraz Bil- 
niej, Pod jego promieniami budziły się 
uśpione muszki, wróbelki świegotały we- 
selej, » daleka wracały jaskólki. Na wierz- 
„hołek strzechy przylatał z obczyzny do 
swego gniazda bocian. Spocząwszy niaca 
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nie więcej, juk tylko umowa specyałnych 
pośredników. Za granicą istnieje nadmiar 
kapitałów, dających bardzo nizki procent. 
Wylowają się one po za brzegi swego kra- 
ju1 płyną na Wschód. Tysiące agentów, 
pośredników wszelkiego rodzaju podążają 
do nas, jadą dalej, do Cesarstwa i za Ural. 
Zadaniem ich jest wynaleźć taki grunt, 
na którym mogłoby się uczepić jedno ra- 
mię stowarzyszenia, Bez tego grantu To- 
warzystwo będzie fikcyą. Pośrednicy, ma- 
jac rozgałęziane stosunki, czynią poszuki- 
wania, a zdobywszy przybliżone dane, 
Oznajmiają organizatorom, że towarzy- 
atwo możo być zawiązane. Powstaje tedy 
np. talkie Societé anonyme, która pod po- 
stacią ugontów wypuszoza awoje ssaw- 
ki daleko, np. aż do huty szklanej w Ra- 
domiu. Pośrednicy, zurobiwszy grubo, 
skończyli swoją rolę. Dalej niech sobie 
radzi Societé anonyme, Istotnie, musi ono 
jakoś radzić, a mając olbrzymi kapitał, 
może nuwet wyjść zwycięzko. Powstaną 
liczne huty, wytworzą się nowe ogniska 
przemyslu, przyjdą specyaliści zagranicz- 
ni, sily krajowe zaś skorzystają, o tyle, że 
hędą użyte do grubej posługi i staną się 
materyałem podatnym do wyzysku, 

Już niejadno podobne „societé ano- 
nyme“ rozpostarło u naa swoją dzialal- 
ność w toj lub innej postaci. Dzięki temu 
rozrosło się ogromnie pośrednictwo wszel- 
kiego rodzaju i dotarło do różnych kątów, 
Te pijawki — dusze doraźnie zawiązywa- 
nych stowarzyszeń lub przedsiębiorstw 
wędrownych, ruchomych, zarabiają naj- 
więcej. Tu iowdzio powstaje jakiś rach 
przemysłowy, jakioś nowo przodsiębior- 
stwo, jakaś organizucya miojska lub fa- 
bryczna, ule kosztem soków krajowych. 
Jacyś np. przybyszo tworzą w mioście X, 
wodociągi i młyny parowe, za „urządze- 
nie“ i eksploatacyę biorą od miasta ol- 
brzymio sumy, gdy tymczasem sumo mia- 
sto bez paśrodników i sił naplywowych 
mogłoby stworzyć to wszystko za aumę 
a połowę lub trzy ozwarte mniejszą, mieć 
wielkio zyski, z pożytkiem wlasnym i lu- 
dności miejscowej. To jest zjawiako bar- 
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dzo smutno i niebozpieczno, które zabija 
w kraju wszelką samodzielność i inicya- 
tywę. Gdy chodzi o pewne nowe przedsię- 
bioratwo, o zoranie i zasianie nowiny na 
nietkniętem dotąd polu ekonomicznem, 
mimowoli oglądamy się za oboymi, sza- 
kamy pośredników, agentów. Gdyby się 
dalo obliczyć, jakie już sumy pochło- 
nęli dotąd ci poszukiwacze nowych pól 
u nas, ci monterzy nowych kotłów e- 
konomicznych, w których mieści się aila 
obcych przedsiębiorców, przerazilibyśm y 
się ogromem cyfry, wyssaną z kraja su- 
mą, przez samych tyłko pośredników, 
która, zużyta bezpośrednio, mogłaby 
wzmocnić kraj ekonomicznie, zapewnić 
pracę tysiącom ludzi. Jest to procent li- 
chwiaraki, pobierany przez przybyszów 
za naszą naiwność i niedołęztwo, za na- 
sze tchórzostwo, Świadomi rzeczy, fa- 
chowcy, którzy sią dotknęli z blizka na- 
szego życia, utrzymują, 20 kraj cały za- 
wiera olbrzymie bogactwa, dotąd niewy- 
zyskane; że gdyby nasze spoleczeństwo 
odznaczało się większą energią, a naszo 
kapitały nie kryły się tehórzliwie w ró- 
źnych papierach wartościowych i kasach 
ogniotrwałych, moglibyśmy wytworzyć 
nowe ogniska pracy niezalażnej i tym 
sposobem zażegnać wiele klęsk ekonomi- 
cznycl i społocznych. Podobno samo tyl- 
ko udoskonalenie urządzeń w ważniej- 
szych miastach Królestwa mogłoby być 
nioprzebranem żródłem zysków i pracy 
dla wielu rzesz, a oóż mówić o bogac- 
twach zemnych, o udoskonaleniu zdrojo- 
wiak, stacyj klimatycznych, o nowych, 
nieuprawianych dotąd lub zaniedbanych 
gałęziach produkcyi przemyslowo-rolnej 
it d. 

Za kilka lat będziemy miol garść fa- 
chowców z politechniki warszawskiej. 
Niech się oni rozejrzą po kraju, niech 
w nim zostaną, niech zdobędą zaufanie 
dusigroszów, a niewątpliwie na korzyść 
naszego zpoleczeństwa zmniejszy się dzia- 
łalnośó wszelkich Societes anonymes i ich 
agentów. 


Eki 
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Odsłonięcie pomnika. 


godnie z ogłoszonym uprzednio 
rzez warszawskiego Oberpolio- 
$ Śjmajstra regulaminem odbyło się 
24 grudnia, o godzinie 10 rano, odsłonię- 
cie pomnika A, Mickiewicza wobae kilku 
tysięcy osób, wpuszczonych za biletami. 
Po 15 minutach, gdy ks. Siemiec dopełnił 
poświęcenia, a orkiestra odegrała polone- 
za Moniuszki, zaczął płynąć w uroczystym. 
nastroju tlum, który zodkrytomi głowami 
olcrążał uregulowaną rzeką pomnik i roz- 
praszał się spokojnie. Ta coicha i gleboko 
wzruszająca procesya przesuwala się do 
późnej nocy. Z zagranicy przyjechali tyl- 
ko liczniej Szlązacy, prof. O, Boj widz Kra- 
kowa, kilku korospondontów pism gali- 
cyjskich i dwu czeskich. 

Pomnik wysoki 15 metrów, składa się 
z obszernego farusu granitowego (gnie- 
Kaai otoczonego balustradą, w któ- 
rą wprawione są cztery pochodnie, na ła- 
pach niedźwiodzich wsparte, aœ wyobraża- 
jące płonący zniez, Na tarasie wznosi się 
cokół z granitu włoskiogo błado-różowe-. 
go, którego górna część stanowi ośrniosłap 
z granitu szarego, u na nim stoi figura 
poety z brązu zielonkawego. Napis u apa- 
du: „1798—1855 — Adamowi Miokiowi- 
czowi rodacy 1898.“ 

Uczucia, jakie w nas budzi sam widok 
pomnika, nie pozwalają nam zająć się o- 
cong jego wartości artystycznej. W tej 
chwali poddajemy się tylko wzruszenin, 
któreby nas ogarnęła równioż, gdyby był 
inny, lepszy lub gorszy. Nie możemy je- 
szcza myśleć o dziele p. Grodebskiego, bo 
myślimy wyłącznie o Mickiowiczu. 

Vion Polonais. 

Kiedy Faure, prazydeat Rzeozypospoli- 
tej franouskiej po powracia z Petarabur- 
gu przejeżdżał z dworca do swego pałacu, 
w jednym z kiosków ulicznych wybuchła 
bomba. Bliższe zbadanie jej resztek prze- 
konelo, że była to zwyczajna puszka bla- 
szana, napeluionu prochem i odłamkami 
żelaza, Ponieważ wszakżo ng miejson znu- 
"ną 


po drodze, zanzynał głośno klekotaó, a 
śni, gdy głos ten posłyszała, zdawało się, 
że on mówi: 

— O, jakżeś urosła! 


Pawietrze napełniało się gwurami, a ró- 
wnocześnie wkoło niej na ziemi tryskało 
A z każdego zakątka. Przy płocie głóg 
obrzucał swe kolczaste galązki zielenią, 
u jego stóp pokrzywy, miodunki, bylice, 
tłoczyly się i usiłowały przeróść się na- 
wzajem. Dzikie ślazy rozpuszozały okrą- 
gle listki, potem na grzędach warzywa, 
młode ziemniuki, kukurydza i proso roz- 
punoszały się, grubiały, pędzily w górę. 
W najbliższem jej sąsiedztwie zielaniały 
grusze. jabłonki i śliwy, a wkrótce po 
wdzianiu liścia stroiły się w śnieżna i ró- 
żowe kwiecie. 


Podówczas ukazywały się i na niej 
kwiaty, W pierwszych latach bylo ich 
niawiałe, leez później, kiedy przybyło jej 
sporo gałązuk, okwitała tak rzęsiścia, 20 
wydawała się ogromnym białym bakie- 
tem. Ten czas kwitnięcia był najszozęśli w - 
szym. Ucznwała wtedy bezgraniczną mi- 
lość dla chaty za słomianą strzechą, dla 
drzew sąsiednich, dla kwiatów, które ro- 
sły na poblizkiej grzędzie. Kochala gorą- 
co sine pośród ciemno-zielonych liści wie- 


chy tojadów, pękate, różowe piwonie, won- 
ną rute i miętę. 

Kochała dzieci wieśniaczo, która w jej 
cieniu śpiewały piosnki, gospodarza, któ- 
ry często zatrzymywał na niej zadowolo- 
ny swój wzrok, gospodynię, która stawa- 
lu w pobliżu jej gałązek z niemowlęciem 
na ręku. Czasem dziecko sięgnęło rączką 
po jeden lub dwa jej kwiatuszki, matka 
zrywala jo i kładła mu w drobną dłoń. 

Nawet kiedy słońce zgasło i wieczór o- 
gernial ziemię, nie kończyło się szczęście 
wieśniaka, Wtedy doznawała nowej roz- 
koszy. W jej gałęziach siadul słowik 
iwyśpiewywał najeudniejsze trelc, Za- 
czynał bojaźliwym przyśpiewkiem, wy- 
dawał dźwięki nieśmiałe, słabe, jakby 
próbował swoich sił. Lecz wnet rozśpie- 
wywał się, rozogniuł i pieśń płynęla z jo- 
go piersi niewstrzymunym strumieniem. 
Była to przeciągla, to urywana, dźwięcz- 
na i rozkoszna, lub żałosna i mięka, 
I w odgłos jej wsłuchiwały się kwiaty o- 
grodu, drzewa wyniosłe, droga ciągnąca 
się przy domostwie, księżyc wysoka na 
niebie. Nawet gospodarz, choć wracał za- 
wsze strudzony, budzit się niekiedy i mó- 
wal: 

— Ach, jak ślicznie śpiewa slowik w 
naszym sadzie. 


Po jakimś czasie milkły jego śpiewy, 
nadchodziło lato i jesień, a wisienka 
wciąż myślała: kiadyż ton ptaszek zacznie 
znów śpiewaćł Gdy zaś następnej wiosny 
słowik rozgaszezał się ponownie w gałę- 
ziach, jej „BiG nie znała granie. 

+ 


Otóż zdarzyło się, żo pewnogo razu 
przejeżdżał przez tę wioskę oboy książę, 
Podczas gdy jego konie popasały, on ze 
świtą oglądał wioś. I przechodząc, przy 
ohatee naszego gospodarza zoożył wisien- 
ką, W biełuchnym stroju kwiatów, smu- 
kta i hoża, tak podobała się księciu, że 
wszedł na podwórze wieśniaka i spytał, 
ozy nie oddałby mu tego drzewa. Gospo- 
darz z początku zdziwił się, lecz widząc, 
że cudzoziemiec nie żartuje i ża drzewo 
istotnie przypadło mu do sorog, zgodził się. 

Książę wynagrodził go hojnie, kazał 
wykopać wisienkę i wyslał ją do swego 
zamku, 

A wznosił się on daleko na brzegu mo- 
rza. Szczytem swoim zdawał się calować 
chmury, o stepy góry, na której był zbu- 
dowany, rozbijały się_nioustannie gnie- 
wne bałwany oceanu. Białe i szaro ptaki 
morskie siadały na jego strażnicach, czę- 
sto orły szumiały nad niemi. Zamek roz- 
brzmiował głosami trąb i trąbek Inb echa- 
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leziono kartkę z napisem: „vienx Polo- 
nais,“ więc odrazu wytłomaczono pobud- 
ki sprawcy zamachu. Prasa europejska 
natychmiast zabrala się do sądn i kary, 
przyczem jedno dzienniki poddały biedne- 
go „vieux Polonais“ okrutnej chłoście, 
a drugie wprost go powiesily (in effigie). 
Musieliśmy na tę ogzekueyę patrzeć i mil- 
czeć, ho nie mieliśmy żadnego przeciwdo- 
wadu do odparcia nieszczęsnej kartki. 
Aliści po latach wiolu, kiedy o toj spra- 
wie zapomniano, rząd francuski wyławia- 
jąc ryby w rodzaju Esterhazega i Hon- 
ry'ego, złapał w sieć niejakiego Deoriona, 
który szpiegował w armii—podobno— dla 
Niemców. Otóż ten lotrzyk między inne- 
mi przyznał się również, że sfabrykowuł 
ową bombę i kartkę „dla adwrócenie n- 
wagi w inną stronę.“ On to więc był 
„vieux Polonuis,* który obecnie przenie- 
siony został z rachunku polskiego na 
francuski. Ponczający dawód, jakio to 
ziarna tkwią często w łupinie „atwierdzo- 
nych* wypadków. Przy tym szeroko sto- 
sowanym systemucie „zwracania uwagi 
w inng stronę“ — wszelkie przypuszcze- 
nia co do bandy falszorzów, oszustów 
iszpiegów w armii francuskiej wydają 
się możliwemi: i niowinność Droyfusa, 
i udział ludzi szanowanych w zdradzie 
itd. 


Listonosze. 


Już dwa razy Kuryer Warszawski poru- 
szył sprawę zapomnianej i przeciążonej 
kategaryi pracowników: listonoszów w 
naszem mieście, Oto przadowaszystkiem 
kilka cyfr: Według danych spisu jedno- 
dniowego (w liczbach okrągłych), Warsza- 
wa ma mieszkańców 6i4,000, Moskwa 
988,000, Petershurg 1,267,000. W Petera- 
burgu czynnych jest 987 listonoszów, w Mo- 
skwio 670, w Warszawie tylko 112. Tym 
sposobem w Potersburgu przypada jeden 
listonosz na 1,284 mieszkańców. w Mo- 
skwie— 1,460, w Wursza wie—5,454, a na- 
wet 5,700, jeżeli się weżmie pod uwagę 
cyfrę ludności w chwili obecnej, Tak wigo 
listonosz warszawski ma 44 ruzy więcoj 
pracy, niż petersburski, a 4 więcej, niż 
moskiewski. Listonosz warszawski otrzy- 
muje od 500 do 800 listów zwy 
w niektórych zaś dzielnicach, ja 
lewkach, po 1,200; nadto — po 20 —40 po 
Jeconych. Po listy te zgłaszi. się trzy razy 
dziennie do kantoru pocztowogo: o 8 i 104 
rano, oraz o 6 wieczorem. Licz.o tylko 
jedną minutę na doręczanie każdego li- 
stu, trzeba zużyć 13 godzin, ażeby roznieść 


mi biesiad. Roiło się w nim od ludzi, na 
walach żolnierze z błyszczącymi bordy- 
szami odbywali straż, podwórze tętniło 
od koni rycerskich, a na schodach i po- 
sadzkach pokojów uwijała się służba 
i sttojni dworacy, 

Książę, który jeszcze nie wracał, kazał 
umieścić wisienkę na balkonie przy sali 
stołowej, w pięknej, złoconej kadzi. Wi- 
działa stąd ogromny pas dlioznej ziemi, 
lasy, co owijały wieńcem górę zamkową, 
morzo mieniące się barwami w słańcn, ea- 
ło ruchliwe życie na zamku. Slyszała nio- 
raz pieśni śpiewaków, którzy przybyli do 
zamku, okrzyki godowa, huczno wiwaty. 
Często żuna księcia siadała przy niej, a 
troszczono się o nią ciągle. 

Ale wiaionoo było dziwnie smutne. Nie 
bawił jej widok tysiąckroć rozleglejszy, 
nie bawil przepych dworu, ani błyszczący 
wojowniey. Księżna, choć spojrzała kn 
niej niekiedy, nio miala nigdy w oczach 
tej życzliwości, ca niegdyś wieśniacy; 
dźwięki muzyki nie upajały jej tak słod- 
ko, jak pienia ałowicze. I uroniła szybko 
kwiat i nawat więdnąć zaczęła. 

Tak było do następnej wiosny. Tymozu- 
sem książę przyjechał, a widząc, że choć 
już rok minął od czasu przywiezienia 
drzewa, ono nie kwitnie i ledwie zieleni 


800. Ale bardzo ezęsta się zdarza, że listo- 

nosz musi szukać adresata dośó dlugo. 
; Chodzenie zaś po piętrach, to także coś 
znaczy. Dodajmy do tego jeszore czas na 
rozpatrzenie adresów i ułożenie listów, nu 
trzykrotne zgłaszanie się do kantora, a bę- 
dziorsy mieli chociaż przybliżone pojęcie 
o pracy nadludzkiej, Za ten bajecznie nie- 
pruwdopedobny ciężar obowiązków listo- 
nosz pobiera tylko od 15 do 25 rubli mie- 
sięcznie, tj. sumę, która w żaden sposób 
nie moża wystarczyć na mieszkanie i u- 
trzymanie rodziny, a nieraz i na przyjazd 
tramwajami z kantorn do odległej, wy- 
znaczonej dzielnicy. 

A teraz zobaczmy, jaki jest dochód z ko- 
respandenoyi pocztowej w Warszawie: 
Przed laty nie przewyższał an w ciągu 
roku 800,000 rubli, dzisiaj wynosi 1,200,000 
rb! A jednak i dziś, jak przod laty, poczta 
warszawsku obsługiwana jest prawie tą 
sumą liczbą — 400 pracowników (urzę- 
dników biurowych, listonoszów, poczty- 
lionów i stróżów). Zdawaloby się, że 
wzrost ludności tudzież dochodów poczty 
(o 50%) powinien całkiem naturalnie wply- 
nąć na zwiększenie liczby pracowników, 
a zmiana warunków ekouomicznych — 
ogólna drożyzna — na zwiększenie płacy. 
Tymczasem wszystko tak się dzieje, jak 
przed laty 25. Dziwić się doprawdy trze- 
ba, jak ci ludzie przy nadmiernej pracy 
i lichem wynagrodzeniu mogą istnieć. 
Taki stan rzeczy odbija się fatalnie takża 
na interesach mioszkańców miasta. Otrzy- 
mują oni korespondencyę spóźnioną, li- 
sty nieraz giną, a nawet pamiętamy, że 
jakiś listonosz wysypał calą zawartość 
swojej torby do kloaki czy śmietnika, za 
co był postawiony pod pręgierzem przoz 
prasę. Płytka, bezmyślnu reporterya nie 
wejrzała w pobudki tego czyna, który nie- 
wątpliwie był wynikiem rozpaczy 2 nad- 
miaru pracy — locz domagał się wyrzu- 
cenia, u nawet nwięzienia listonosza. Ni- 
komu wtedy nio przyszło na myśl zastu 
nowić się nad tom, w jakich warunkach 
ci ludzie pracują. Dopiero przed paru ty- 
godniami poczta warszawska zwiększyła 
liozbę listonoszów o 10 i dodała tyluż u- 
rzędników biarowych. Woboo potrzob 
rzeczywistych jost to prawie niedostrzo- 
galna drobnoatka, Ma ona jodnulk pewne 
swoje znaczenie, bo ujawnia dążność da 
reform pożądanych. Poczta warszawsku 
posiada tak olbrzymia doshody, że smiało 
można żądać takich reform w najszer- 
szym zakresie. Wiążo się z niomi także 
budowa gmachu. Dzisiejsze pomieszcze- ; 


się, pomyslał sobic, 20 ma, być może, malo 
powiotrza i że należałoby je gdzieindziej 
umieścić. Kazał przeto przonieść ją do 
parku w zaciszne miejsce, kędy słonko 
ciągle grzało i wiatr rzadko przylatał. 

I ustawiono ją pośród świerków i ci- 
sów, gdzie kosy często gwizdały, na wy- 
niosłości, który w dole zraszał szemrzący 


potoczok. Tam w dolinie ciągnęły się 
takżo grządki z kwiatami. Pochodziły one 
2 dalekich stron i świetniały barwami, 
jak tęcze. Były wszystkie o wiele pię- 
kniejsze, niż tojad, ich woń o wiele mil- 
szą nad woń mięty. 

Lecz wisionka tęsknila za ojozystą gle- 
bą i nie widziala tej piękności, ani nie 
czuła wani. Myślała o ptakn, eo witał ją 


z każdą wiasną swem kiekotaniem,o dzie- 
ciach, które pobra wszy się za ręce, spiewa 
ly w jej cieniu. I lato zeszło, a ona nie za- 
kwitla, Książę był zdziwiony, Ogrodnik ra- 
dziłdrzawo wyrzucić, bo nawet liście opa- 
dły szybka z jego gałązek, Ale na rozkaz 
pana przeniósł wiśnię da ogromnej cisplar- 
ni. Ta wspaniałość kwiecia byłu jeszcze 
większą, a do ścian zabadowania były 
przytwierdzone klatki z barwistymi cu- 
dzozemskimi ptakami. Śpiowały i gwiz- 


dały, wybijały kuranty, ale tęsknoty wi- 
áni nie zdołały rozpędzić. 


nia nietylko gwałeą najelemoattwniej34 
warunki hygiony pracy (riasnota, bra 
powietrza lab przociągi, ożwietlonio sabr- 
ozno nawet w dni słanecznaa), lecz wproit 
Są zjawiskiera krzycząco nienormalaem 
w miościo pierwszorzęłnem pod wzglę- 
dem ladności i kultury. 
Ile wydajemy kplążek! 


Dziennik belgijski Le soi» (z 24 wrzo- 
śnia) zamieścił urtykuł p. t. „Siedemna- 
ście milionów stronia.* Tyle mu wynosić 
roczna produkoyu książek (bez ezasopism) 
w językach calego swiata, Autor tago ar- 
tykała twierdzi, że obliczeń swoich doko- 
nal na podstawie informnoyj otrzymanych 
od ministoryów spraw wowaętrznych. 
Zapownienie to wydaje nam się moono 
podejrzaaem nietylko z powodu nieściało- 
ści wielu szezegółów rnohunku, ale gló- 
wnie z powodu wykazu uczestnictwa pro- 
eentowego różnych narodów w owej su- 
mio. I tak: 


Francuzi 289%, Holendrzy 29, 
Anglicy 2, Austro Węgrzy (52 „ 
Niemcy 19, Duńczycy i 
Włosi 6, Japończycy 1 
Hiszpanie = Chińczycy JĄ 
Rosyanie AE Rumunawie Ma, 
Szwedzi A "Turcy 

Norwegczycy 3, Ilamaondczycy "ha z 
Grecy ży Polacy h, 
Portugalczycy 2, inae svody Kg 


Na nas tedy wypadaloby okolo 300 to- 
mów rocznie. Wykaz ten just po prostu 
śmiesznym. Pomijając jakis język „au- 
stro-węgierski,* którema untor przyznaje 
dość wysoki procent, utrzymywać, że li- 
teratura polska zajmuje ostatnie miejsce 
pod względem produkcyi książkowej, żo 
stoi niżej od greckiej, portugalskiej, a na- 
wet od chińskiej i japońskiej — może tyl- 
ko Francuz, tj. przysłowiowy ignorant 
w sprawach obcych. Ponioważ książki 
polskie wychodzą w kilku państwach, 
więc trudno nam je ująć w śoisłą staty- 
stykę, sądzimy jednak żo ona stanowią, co 
najmniej 2 do 3% ogólnej prodnkoyi, War- 
to byloby oznaczyć tę ej frę ścisle. 

2 * 

Numer dzisiejszy zamyka osiemnasty 
rok istnionia Prawdy. Przed progiem no- 
wego roku życzymy wszystkim snnzę- 
śliwych chwil, z których rodzą się rado- 
sne wapomnionia, 
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Murzyło się jej wciąż o hatce zo strza- 
cbą, przy której wyrosła, o szarych wró- 
blach, słowikn, dziecięcia gospodyni. Mi- 
mo ciepla i słońca poczęła sohnąć. 

Pamiętając jej dawną krasę, książę nie 
pozwalał joj niszczyć. Bądził, że miała 
może dawniej grunt bardziej adpowiodlni 
i wysłał ją do wsi, skąd pochodziła, doln- 
ozająa nadto dla wieśniaków kilka podar- 
ków. Zdziwił się gospodarz otrzymując 
drzewo, lecz ponieważ książę tego sobie 
życzył, zasadził je ponownie w swym o- 
grodzie. 

I patrzcie, wiosną, gdy wiśnia ujrzała 
miejsce, gdzia rozwinęła się, swoje ptaki 
znajome, swoje drzówa, ledwie przyfru- 
nęły pierwsze, drogie jej jaskółki, okryła 
się bujnie liściem, a potem w kwiaty u- 
stroiła się tak suto, że ledwia ziełeń po- 
śród nich można było dojrzeć. Tak dobrze 
i szczęśliwie uezulu się wisienka na swo- 
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Btaruszak nie zauważył, żo jego córka 
tym razom głośno otworzyła drzwi i wy- 
bieglx naprzeciw ayna. W jego oczach za- 
kręciły się łzy i trzymając rękę na głów- 
ce zasłnchanego wnuka, szeptał: 

— Tak bywa i z człowiekiem. 

Włodzimierz Bugiel. 
— a — 
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p|awiata miala znaczenie tylko dla 
ludzi, którzy się przygotowywali 
do stana duchownego. Laicy, 
zwlaszcza z wyższych sfor uprzywilejowa- 
nych, lakceważyli ją zupolnie i uważali 
za niepotrzebną. Szkoła średniowieczna 
byłu instytacyą czysto kościelną i używa- 
la prawie wyłącznie języka łacińskiego. 
Naukę olemonturną rozpoczynano od ma- 
chinalnego „memorowania* pacierza 
ipsalmów w języku lacińskim, co zaró- 
wno uczniom, jak i nauczycielom spra- 
wiało niezmierny trud. 'To też św. Woj- 
ciech, sprzykrzywszy sobie tę naukę mę- 
czącą, uciekł do domu i dopiero surowa 
kara rodzicielska zmusiła go do powrotu. 
TUozenin elementów podejmowały się nio- 
kiedy zakonnice, które miały dużo czasu 
i cierpliwości. Uczyły ono także Zbignio- 
wa, naturalnogo syna Włlodzisława Hor- 
mana. 

Sub virga degere, sub wirya magistri con- 
stitutum esse/ To znaczyło — pobieruó na- 
wkę szkolną. Boz rózgi 1 trzeinka nio ro- 
zumikno jej wcalo. Frzcinka byłu godłem 
nauczyciela rzymskiego, a potem średnio- 
wiecznego, W Polsce ton środek pedago- 

iczny miał bardzo szerokie zastosowanie, 
(Sica kary surowej, wymiorzanej za 
ladu przewinienio, liczni uczniowie ucie- 
kali ze szkały, u cheqc uniknąć nowych 
plag w domu, ukrywali się w lasach i ja- 
skiniach, Ozusom, doprowadzoni do osta- 
teczności, mścili się w dotkliwy sposób. 
W niektórych klasztorach wymierzano 
plagi w pewnych oznaczonych dniach 
wszystkim uczniom, chociaż na to nie za- 
alużyli, „Bylu to „genoralnu ekspiacya za 

rzewinienia,* popelnione w pownym o- 
Kosia czasu. Bystem taki nie wpłynął do- 
datnio na stosunek ucznia do nauczyciela. 
Przepisów, zalecejących godzenie surowo- 
goi anaE, niepodobna była zasto- 
sować w życiu, Jedna wsznkżo zasada 
w systemie pedagogicznym była dobra: 
W wiekach średnich rozumiano, że prze- 
ciążenie nezniów pracą szkodzi ieli roz- 
wojowi fizycznemu i umysłowemu. Z te- 
go powodu każdy rozsądny nauczyciel u- 
wsględnial popęd chłopców da zabaw 
j rozrywek. Dłaższych feryj nie znano. 
Do zwyklych, wolnych od nauki dni nale- 
żuly niedziele i awięta, oraz popołudnia 
ich wigilij, Zabawiano się grami, rozwią- 
zywaniem zagadek, w lecia zaś robiono 
wycieczki zu miasto. Podczas wielkich 
świąt w kościołach odbywały się przed- 
stawienia, w których brali udzial księża 
acholarze. Mlodzióż kiusztorna rzadko 0- 
puszezała mury. Natomiast scholarze 
szkół katedzalnych mieli podczas dni 
świątecznych zupełną wolność, której bar 
dzo często nadużywali. Wychodzili tum- 
nio nu ulico, zaczepiali i turbowali miesz- 
kańców, zwluszeza Żydów. „Soholarzo 
krakowscy — pisze p. Karbowiak — na- 
śludując jakiś przewrotny i naganny zwy- 
czaj, który się w Polsce zukorzenił, urzq- 
dzuli w dzień Bożego Narodzenia i przez 
kilka dni następnych w klasztorze tynie- 
ckim uczty i pijatyki, śpiewali sprośne 
piesni, nuigrawali się z zakonników, wy- 
zywali ich do bójki i doprowadzali do 
rozlewu krwi, zabierali dobytok klasztor- 
ny i dopuszczali się najrozmaitszych wy- 
bryków ku wielkiemu zgorszeniu braci za- 
konnej.“ 

Rycerstwo éradniowieczne, uważając 
naukę za czas strwoniony, nie posyłalo 


swych synów do szkół. Jeżeli rycerze 
mieli przypadkowo jakie wykształcenie 
Nterackie, to tylko zawdzięczali jo swoim 
matkom. Wiadomości z dziedziny prawa 
i administraoyi, potrzebne na wyższych 
urzędach, zdobywano praktycznie. Kaci- 
ny uczono się także tą drogą. To też laicy 
tylko wyjątkowo korzystali z nauki szkol- 
noj. Nawet pomiędzy Piastowiozami nie- 
wielu było wykształconych. Ani Mieszko, 
ani Boleslaw Chrobry nie posiadali wie- 
day szkolnej. Mieszko I nie miał żadnej 
do tego sposobności. Mieszko II umial po 
lacinie, a podobno i po grecku. Dopiero 
Kazimierz Odnowiciel był pierwszym na 
szym księciem, posiadającym szerszy, 
a nawot najszerszy widnokrąg edukacyi 
ńwozesnoj. O wyksztalceniu Bolesiawa 
Śmiulego milezą kroniki; „widać. że go 
nie mial.“ Wedlug świadectwa Wincen- 
tego Kudłubka, Kazimierz Sprawiodliwy 
posiadał bardzo wysokie wykształconio. 

Ciekawy jest w pracy p. Karbowiaka 
rozdział, poświęcony wykaształoeniu szkol- 
nemu kobieti klasztorm żeńskim. U Sło- 
wiun pogańskich kobieta, jak wiadomo, 
zajmowała niepoślednie stanowisko spo- 
oczne. Nie wykluczono jej nawet od rzą- 
dzeniu, a religia chrześciańska przyznała 
jej w rodzinie bardzo poważne miejsce, 
Co do wykształcenia Polek z najwyższych 
afer społecznych, uutor nie posiada pe- 
wnych danych i tylko się domyśla, że nie 
poprzestawały one na zwykłem praktycz- 
nom wyksztaleoniu w robotach i zajęciach 
domowych. „W yuczenio się języka laciń- 
skiego i czytunia musiało być gorycem 
pragnieniem wielu niewiast pobożnych 
i zamożnych. Przed założeniem klaszturów 
żeńskich w Polsce panienki mogły się 
kształcić albo prywatnio pod kiorankiem 
księdza, albo też w klasztorach zagranicz- 
nych, Obie drogi paciąguły za sobą zna- 
ozne koszty; z nauki korzystać mogły tyl- 
ko córki rodów zamożniejszych, a przede- 
wszystkiem księżniezki. Powstania klasz- 
torów żeńskich nprzystępniło naukę szor- 
szym masom. Zakłady te istuialy w Pol- 
sce już prawdopodobnie za czasów Bolesla- 
wa Chrobrogo. Przyszły one z zagranicy 
jako zupełnie rozwinięte instytueyc, u 
więc i szkoły klasztorno otrzymuó musis- 
ły orgunizacyę podobną do zagranicznej, 
Nowicynszki, przeznaczone na zakonnice 
chórowe, ksztułeiły się w szkołach we- 
wnętrznych, oddzielonych całkowicie od 
świata, Celem głównym tych zakładów 
było wynozenie czytania łacińskich kaiq- 
żak nabożnych, „memorowanie” psalmów, 
niektórych modlitw i pieśni łacińskich, 
wreszcie roznimienia kalendarza koście|- 
nogo. Pomiędzy olukacyą chłopców a pa- 
nicnek nie było zbyt wielkiej różnicy 
w wiekach średnich. Niektóre żeńskie 
szkoły zagraniezne uprawiały nawot nan- 
kę wyższą; czytywano autorów klasycz- 
nych Kazda zakonnica musiała rozumieć 
kalendarz, umieć śpiewać i, o ila możno- 
ści, grać na jakim instrumencie. 

Jak wiadomo, Polacy czorpali wyższą 
wiedzę za granicą. Historya przekazała 
wiele imion. W połowie XI w. młodzioż 
polska dążyła do Franeyi. Zo względu na 
to p. Karbowiak poświęca spora m 
wyższym zakladom zagranicznym i wo- 
góle żródlom szorszej oświaty na Zuoho- 
dzie. Przed r. 1215 w Paryżu uczyło się 
kilkn Polaków. Oprócz Kazimierza Odno- 
wciela i Stanisława Bzezepanowskiego 
czerpul tam podobno wiedzę także Win- 
centy Kadłubek. Kształcił się również 
nad Sckwaną ćw. Iwo, późniejszy biskap 
krakowski, Tradycya wyrmionia nadto ja: 
ko uczniów paryskich, scholastyka kra- 
kowskiogo u następnie biskupa wroclaw- 
skiego Waltera, i aroybiskupa gnioźnień- 
skiego, Bogumiła, Prawdopodobnie znaną 
też byłu Polakom szkoła medyczna w 
Montpellier. 

Okres drugi (1215—1365), jakkolwiek 
niepomyślny pod względem politycznym, 


odznacza si; większym rozwojem cywi- 
lizaeyi w Polsce. Kosciól i mieszczaństwo 
zyskały przywileje, które im pozwoliły 
tom skuteczniej rozwijać oświatę. Ksią- 
żęta piastowscy, zajęci sprawami polity- 
cznemi, nie zwracają uwagi na aptawy 
wychowania i szkół, ale udział ich w edn- 
kaoyi szkolnej jest w tym okresie znacz- 
niejszy aniżeli w poprzednim. Nioktórzy 
książęta posiadają piękne biblioteki, któ- 
remi obdarowają kościoły i klasztory, Nio 
hrak i innych ofar (np. Kazimierz Wiel- 
ki darowai grunt pod szkolę parafialaą 
w Skawinie). I w tym okresie kościół był 
prawie jedynym glównym opiekunem 
nauki i oświaty. Przez legatów utrzymy- 
wano łączność z Zachodem, skutkiem cza- 
go szkoły i wychowanie w Polsce nie ad- 
biegły od ogólnych torm i kształtów sre- 
daiowiecznych, Z drugiej zaś strony ay- 
nody prowincyonalne, któro się odbywa- 
ly pod prezydencyą arcybiskupa gnie- 
Żniońskiego, lączyły z sobą do pewnego 
stopnia nawet najdawniejsze dziolnice 
Polski tudzioż nadawały szkołom i wy- 
chowuniu w Polsce jednolity charakter 
i kierunek, 

Szkału, a przoz nią w znaoznoj mierze 
i społeczeństwu polskiemu grozila gorma- 
nizacya, której jednak zapobiegło ducho- 
wieństwo ówczesne. Żywioł niemiecki raz- 
rastał się wownątrz i zownąbraz, Wewnątrz 
Polski podawaly sobie ręce dwa potężne 
obozy niemieckie: klasztory i mioszczań- 
stwa. Powstały w tym okresie liczno kla- 
sztory, złożono z oudzoziamców, przewa- 
żnie Niemoów, nio przyjmujących do zgro- 
madzenia młodzieży polskiej. Każdy taki 
zakład, wzmocniony kolonistami niemie- 
ckimi, był twierdzą germanizacyjną. Nad- 
to w miastach i miasteczkach osiad} nio- 
mieoki stan mieszozański, zdrowy i silny, 
przewyższujący oy wilizacyą ludność mioj- 
scową. Jednocześnie wynarodowienia 
sprzyjały tukże szkoły, zakładane przez 
Niemców i zaopatrywane w niemieckie 
siły pedagogiczne. Ale dzięki przezorno: 
ści ówozeanych książąt kościoła, odwróci- 
ło się niobozpieczoństwo, a kolomzuoyu 
zamiast klęski, przyniosła Polsoe w zakra- 
sie wychowania poważac korzyści, Wy- 
narodowieniu uległy tylko kresy. 

Dzieło p. Karbowiaka zawiera dużo oia- 
kawych, skrzętnie i mozolnie wydobytych 
z ukrycia szczegółów, dotyczących orga- 
nizacyi wewnętrznej i programów szkół 
w Polsec, Jednotzośnio znajdujemy ob- 
szorno opisy uniwersytetów zagraniez- 
nych, z których świutlo do nas plynęło, 
Nie zawsze autor rozporządza pewni au- 
mą danych, Często mu się nasuwa mata- 
ryał wątpliwy; skutkiem tego wielu rze- 
czy tylko domyśla się, usiłuje wykazać 
ioh praw dopodobieństwo, wreazcio ratuje 
się parulelą stosunków i objawów, panu- 
jących za granicą. Paralelu taka jednak 
Jest konieczną, gdyż dzieje oświaty i wy- 
chowania w Polsce ściślo się wiążą z Za- 
ohodom. Btamląd do nas przedzierały 


się pierwszo brzaski, stamtąd przychodzi- 
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Pobyt u ciotki, którw chciała jej dać 
wychowanie światowu, był dla nioj nie- 
wymownie przykry, Zamknęła się w 80- 
bie, mając za powierników tylko niobo, 


E kn 
630 PRAWDA. 


E ZE 0 | 


N 


morze i noe. „Dusza moja—wola z lamą— 
nie jast żebraczką... Może ona żyć wła- 
snem swem życiem, baz jałmużny ludz- 
kicj.“ Ohciała być sobą i tylko sobą i ta- 
ką pozostała do końca. Przechodziła śród 
tłnmów bez promienia, ale i bez pogardy. 
„Tłumy są bardzo dobre, aby śród nich 
dumać, gdy jesteśmy dość silni po temu.” 
Żyla zamknięta w książkach. 

W dwudziestym roku dwa życzenia wy- 
raźnie się w niej zarysowały, być wielką 
artystką i być kochaną. Kochać, marzyć 
i czynie, tj. być pożyteczną — w jaki spo- 
sób pogodzió te sprzeczne dążenia swej 
duszy? Dotychczas w poemacie przema- 
wiał głos kobiecy, teraz odzywa się głos 
męzki Romneya, kuzyns Aurory. 

Do czynu trzeba myśli — powiada Ro- 
mney — a czyż kobiety są w stanie my- 
śleó? Czują, cierpią, płaczą, śmieją się lub 
radują. Ale myślećl Myśleć, to wznosić 
się od faktu do idei, od szczegółów do o- 
gólu. Otóż kobiety jaq nawskróś indywi- 
duahstkami, niewolnicami faktn i szoze- 
gółu i dlatego — wnosi Romney — nie 
potrafią z pożytkiem brać udziału w wal- 
kach społecznych. „Ludzkość dla was, ko- 
biet, jest to dano dziecko lnb dauy męż- 
czyzna; nie jest to i nie będzie nigdy oa- 
łotć istot ludzkichi* Nigdy kobieta nie 
mnrzyla o tem, aby zbawić ludzi, ala wio- 
lo z nich marzyło o tam, aby zbawić je- 
dnego człowieka. „Nie dacia nam nigdy 
Ohrystusa!* — woła Romney i to nie dla 
braku serca, looz dla braku tej jasnej 
i głęhokiej myśli, która widzi osłość nędz 
ludzkich, jak to tylko umysł męzki wi- 
dzieć potrafi, Ludzkość nio potrzebuje jał- 
mużny waszej dobroci, ona chce prawa, 
sprawiedliwości, które dla was są tak 
obojętne, jak zadanie algebraiczne. Mi- 
łość może być tylko upiększeniem życia, 
ale nie jego colom. Toż samo sztuka. I dla- 
tego Aurora, dla której miłość i sztuka aą 
rzeczumm bczwzględnemi, wydaje się Ro- 
mneyoówi spóźnioną w naszym wieku po- 
zytywnym marzycielką i idealistką. Tak, 
trzeba nam sztuki — powiada — ulo me 
tej, o której ona marzy, Trzeba nam poe- 
matu cierpich Judzkich. „Qzy slyszysz ten 
wielki krzyk nędzy, który się rozlega ze 
wszystkich krańców świata? Ten krzyk 
trzeba nam oddnó.* 

Aurora zupełnie inaczej spogląda na 
zadania poety: on ma utrzymywać otwar- 
temi drogi, które łączą świat widoczny 
z niowidzialnym, „Jeżeli Fourieró w— po- 
wiadu — spotkalo niepowodzenie, to dla- 
tego, iż nie rozumieli, że świat rozwija 
się z wownątrz na zawnątez.* Biadne cele 
„karmienia publicznogo* nio wystarczają 
"jej: poerya jest sama sobie celem. 

Tu różnica poglądów jest zbyt głęboką, 
Pomimo uczucia serdecznogo, które ich 
wiążo, każda idzie w swoją stronę. Auro- 
ra nie cloa być tylko pocieszycielką Ro- 
mnoya w walce, którą podjął — chce być 
sobą. On staje się działaczom społecznym, 
ona — artystką. 

Upłynęło wiele lat. Romney i Aurora 
znowu się spotykają na drodze życia. On 
złamany, zwichnięty, zapoznany i ścigany 
przez tych, których chciał zbawić, ona — 
szczęśliwa świadomością pożytecznie wy- 
konanej pracy, sławą zdobytą na polu 
poetyckiem, niezadowolona jednak tem, 
iż musiała się wyrzec połowy swych anów 
młodzieńczych: pędziła życie ascetki, nie 
znając miłości. 

Doświadczenie życiowe wywołało zmia- 
nę w poglądach Romneya. Dawniej chciał 
prucować dla przyszłych pokoleń, wie- 
dząc, iż owoce jego zabiegów rychło doj- 
rzeć nie potrafią. Teraz powiada: „Byłoby 
bardzo niewielką pociechą dla mastodon- 
tów, gdyby się dowiedziały za czasów awo- 
go istnienia, iż postęp wymaga, aby zagi- 
nęły i że na ich miejscu może się pojawić 
rasa sloniów; ależ one nie byly słoniami, 
aja, który jestem czlowiekiem, podo- 
bnym do ludzi obaenie istniejących, a nie 


do tych, którzy kiodyś nastąpią po nas, 
ja wspólezać mogę tylko z cierpieniem 
ludzi współczesnyet.* Prawa jednostki 
nie powinny być poświęcone ns ołtarzu 
ras — powiada. Nie powinniśmy się wy- 
rzekać siabie samych dla wątpliwego 
szczęścia przyszłych pokołań, jeżeli nb. 
planeta nasza wówczas jeszcze istnieć bę- 
dzie. Czemuż poświęcać się będę dla ja- 
kiehś widm niewidzialnych, które swoją 
drogą tukże poświęcać się mają — dla ja- 
kiehś bogów obimerycznych. Religia ludz- 
kości jest tylko marzycielstwem lub fana- 
tyzmem. Powinniśmy raczej pamiętać, iż 
każdy ozłowiek jest dla rasy nowym Ada- 
mem, od którego przyszlość jej zależy. 
Ludzkość warta jest tylo, ile wart jest 
każdy z nas. Nie trzeba więc programów, 
systemów, ani'utopij. Nie należy robić ze 
świata „ogrodn angielskiego* kosztem 
osobowości ludzkiej, Chleb nie jest wszy- 
stkiem, należy rozwijać osobę duchową, 
moralną człowieka, za pomocą pracy 1 wy- 
siiku Praca jest radością życia, o ilo jost 
indywidualna i niezależna — trzobu zape- 
wnić tę pracę ludziom. A głównie trzeba 
uduchownić ich życie religią piękna i ma- 
rzenia, Dla tych, ea umieją wadzioć, „zio- 
mia jest pełną nieba.* 

„Gdyby człowiek mógł czuć, nie chwi- 
lowo, w ekstazie artystycznej, lecz ciągle, 
podezas wypoczynku i podczas pracy, sons 
duchowy, który przebija się przez hiero- 
glify świata widzialnego, uwielbiałby 
wszystko, ryby, ptaki, zwiorzęta i ziemię 
całą — nawet swe cialo.“ Wôwozus radość 
nieskończona przenikałaby go i unosiła 
po nad ziemią. a 

W przekonaniach Aurory Loigh — a 
przekonania to podziela obosnie Romney — 
sztuka jost największom dobrom życia — 
jest prawdziwą religią. Artysta jest ka- 
płanem, tłomaczącym człowiekowi zna- 
czenie otaczających go symbolów. Niepo- 
wodzenie Romneya — zdaniem avtorki — 
w tem właśnie się kryło, iż zapoznawał 
rolę sztuki w życiu. On ozławiolk faktów 
i nauki nie wywołał echa w sorcach ludz- 
kich, natomiast Aurora, marzycielka na- 
tchniona, zdobyła powodzonie i alawę. 
Mloda dziewczyna miała więc racyę, gdy 
w dwudziestym roku życia prawsła po- 
gardliwemu filozofowi: „Trzeba duszy, aby 
pociągnąć tłumy, chociażby nawet dla 
zdobycia chlobu.* Tłum jest stadem i ru- 
szyć go może tylko wiara potężna poetów, 
natchnionych ideą dobra, piękna i praw- 
dy. Poezyu jost życiem samem, tylko žy- 
ciem nader natężonem. Jej źródłem jest 
miłość. I dlatego w żaden sposób „artyst- 
ka zupełna* nio rozwinie się z matki, 
z „kobiety niezupełnej.* Z biegiem lat 
Aurora coraz bardziej o tem się przeko- 
nywała, i teraz, gdy Romney powrócił, 
nietylko sercem, ale i myślą ku miej zbli- 
żony, nie już nie staje na przeszkodzie ich 
szczęściu. Anrora, również jak Elżbieta, 
uratawzną byla przez miłość na schyłka 
życia, w epoce, gdy cienie się przedłużają. 

„Men and Women“ mialy tylko umiar- 
kowane powodzenie, „Aurora Leigh“ na- 
tomiast wzbudzała entuzyazm powsze- 
chny, który sem Browning podzielał. 
„Ona — powiadał o żonie —- ma iskrę 
boską. Ju jestem tylko zwykłym praco- 
wnikiem. Przedstaw iy sobie aniola, któ- 
ry chciałby także stworzyć świat — 4 wy” 
daje coś mozolnego, gdy Bóg spokojnie, 
jednym ruchem powołuje świat do życia. 
Tym aniołem jestem ja, ona jest Bogiem, 
ja szukam, ona tworzy.“ Istotnie, „Anuro- 
ra Leigh“ zawiera, głównie w swych u- 
wagach filozoficznych, poloty twórcze po- 
tężnej myśli i niewymownego piękna, 
Praca ta wycieńczyla do ostatka słabe si- 
ly Elżbiety, która z jednej strony wdała 
się w spirytyzm, z drugiej zachwycuła się 
zamacliem stanu Napoloona ILI. Wywoła- 
ła to chwilową niazgodę w życin poetów, 
gdyż Browning do końca życia pozosta- 
wał racycnalistą i republikaninem. Da 


piero sprawa wyzwolenia Wloch, ku któ- 
rej razem palali wielkim ontuzyazmem, 
znowu ich pogodziła., Elżbieta napisała 
nawęt z tego powodu zbiór pieśni polity- 
cznych, „Poems before the Congress,“ któ- 
re przyjęte zostały dość chłodno. Tymeza- 
sem suchoty rozwijały się w dalszym ciq- 
gn i Elzbieta umarła w czerwcu 1861 r., 
Browning pozostał jej wiernym do końca 
swego życia, wprowadzając ją do wszyst. 
kich swych późniejszych poematów. Wy- 
stępuje ona w „The Book and the Ring,“ 
która jest historyą zbrodni, w postaci 
ofiary, Pompilli. 

W „St. Martin's Summer“ (serce poety 
zadrżalo do innej osoby, ale czuł, iż nie 
może się wyzwolić „a pod władzy umar- 
łej miłości.* W „Amphibian* i w „The 
Houscholder* Browning rozmawia z nia- 
boszczką, pyta się jej o rady, jak gdyby 
byla jeszcze żywą, Układają nawet napis 
dla wspólnego grobu. „Miłość jest wazyst- 
kiem, śmierć qiczem.* Pomimo to w „Fi- 
fine at the Fair“ poeta bierze na siebie ro- 
lẹ Don Juana: bawi się z Fifiną, nie prze- 
stając kochać Elwiry. 

-Dr. L. Winiarski. 
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Marskie Oko w nocy. 


Çiche jezioro w granitów koronie 

Śpi... Wielka martwość powietrze przesyca. 
Zdaleka pachną kwiaty I żywica, 

A woda wzdycha, kiedy wiatr zawionie. 


W czarno-puszystej obłoków zasłonie 
Wyrzeźbił okao zimny blask księżyca, 
Na piersi wodam upadł, jak tęsknica, 
I zbudejł srebrnym poosłunieiem tunlo. 


A tam z głębiny fioletowo-śnindn 
Naga kobieta z wód zumarłych głuszy 
Wypływa cicho — i na brzegu siada. 


Poświetł jej srebrzy piersi i kolanı — 
A ona sina, drżąca, zasłuchana 
Czeka, aż ranna słońce ją osuszy. 


Władysław Sterling, 
"jl Y 
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Łódź. Przed kilku duiami odbyła się próbna 
jazda wagonów kolei elektrycznej na linii od 
placa staromiejskiego do Paradyzu. Rach pra- 
widlawy otwarto d, 21 b, m, —Na ostatniem po- 
siedzeniu Towarzystwu dobroczynności postano- 
wiono urządzić dwa odczyty, które wygłoszą 
prelegenci z Warszawy. — Towarzystwa Sie- 
mens i Halske otrzymało koncezyę na budową 
centralnej stacyi elektrycznej w Łodzi, celem 
oświetlenia miasta i dostarczunia dźwigni na u- 
żytek przemysłowy. 

Płock. Zorganizowana już pomoc lekarska 
dla ubogich, przeważnie włościan, wkrótca wej- 
dzie w wykonanie, Gubernię Plocką podzielona 
na 8 rewirów. W każdym będzie jedou szpital 
na 10 łóżek, oraz przy szpitalu ambulatoryam 
dła przychodnich chorych, od których za pora- 
dę pobierana będzie opłata po 10 kop., ala i ta 
oplata może być umorzomu, jeżeli chory przed- 
stawi świadęctwa niezamożności, lub nie bądzie 
mógł zapłacić za poradę. Po za rawieami głów- 
nymi, powstaną przy każdym, w 2 miejscowo- 
ściach odrębnych, ambulatorya dla przychodnich 
chorych, w których w oznaczone dnie i gadzi- 
ny, lekarze rewirowi udzielać będą purad cho- 
rym. Następnie miasta, osady i wsie oznaczona 
ma rewiry: 1) szpital i ambulstoryum w osadzie 
Bielsk, a także 2 ambulatorya: we wsi Staro- 
źrebach i w osadzie Raciążu; 2) szpital i ambi- 
latoryum we wsi Bęklejewo, a także 2 nmbula- 


PRAWDA. 


torya we wsiach: Bętkowo-kościelne i Mochowo; 
3) szpital i ambulntorgum we wsi Dobrzejewice 
1 oddzielne ambulatorya: we wsi Osówka i w osa- 
dzie Bobrowniki; 4y ezpital i ambulatorynm 
w m. Rypinie i 2 ambolatorya: we wsi Okalewo 
iw osadzie Dobrzyń nad Drwęca; 5) szpital 
i ombulatoryum w osndzie Szreńsk i 2 ambala- 
torya we wsiach; Zielona i Strzegowo; 6) szpital 
i ambulatoryum w osadzie Bieżuń i 3 ambuln- 
torya: w m. Sierpcu, we wsi Krzemin i w osa- 
dzie Żuromin; 7) szpital i ambułatoryum wa wsi 
Jednorożec ı 2 ambulatorya we wsi Krzynawła- 
ga Mała i w osadzie Żuromin; £) szpital i ambu- 
latorynm w m. Ciechanowie i 2 umbulatorya 
we wsiach Gołymin i Wola Młocka, Tak padzie- 
lone rewiry otrzymają każdy: lekarza, akuszer- 
ki-felczera I folezera, Lekarzami mianowanymi na 
powyższe rewiry, są doktorowie: 1) Berek Za- 
charow 2) Adam Olszewski, Stanisław Kozłow- 
ski, 4) Maryan Szwarc; 5) Antoni Budliewicz; 
6) Maryan Zienkiewicz; 7) Stefan Brudnicki 
i8 Andrzej Lipke, Lekarze otrzymywać będą, 
jako wynagrodzenie za swoją pracę, po 900 rb. 
rocznie, mieszkanie, opał i światło, po za tem 
przezuaczono na każdy rewir po 200 rubli rocz- 
nie na rozjazdy, Akuszerkami—felczerkami mia- 
nowano: Anastazyg Jurjaw, Natalię Placińską, 
Maryę Lwow, Barbarę Piustow, Maryę Dimi- 
trjew, Maryg: Jakowlew, Aleksandrę 'Tuezlin, 
(jedno miejsce jeszcze nie zajęte). Wynagrodze- 
nie akoszerck-felczerek wynosi; 360 rubli rocz- 
nie, mieszkanie, opał i światła. Dla ośmiu fel- 
częrów, dotychczas nie powołanych, postano- 
wiono oznaczyć pensyg roczną na 240 rb., mie- 
szkanie, światło i opał, Koszt utrzymania wszyst- 
kich szpitali, ambulatoryów, lekarzy, falczerów 
i obsługi, obliczono na 26,610 rubli, Sumę tę 
pokrywać będzie nowowprowndzony podatek, 
który sią normuje w ten sposób: 1) od obywate- 
Ji wiejskich po $7% od podatku gruntowego; 2) 
od obywateli miejskich po 104% od podatku po- 
dymnego i kontyngensu łiwerunkowego i wre- 
szcie 3) od wszystkich, handlujących, fabrykan- 
tów i procederzystów pobierane będzie no 5% 
od ceny wykupywanycii przez nich patentów 
racznych. 

Petersburg. Peter, Wied, zamieścily kore- 
spondencyę, której wyjątki przytaczamy: „0d 
paru lat „sprawy warszawskie“ dostarczają sma- 
ożnej strawy różnym sferom politykujących Ro- 
eyan | nierosyan.., Kto ma wolnego czasu dużo, 
plecie na temat politycznej natury. Niegdyś gg- 
si swoim krzykiem zbawiły państwo, dziś te ste- 
ry politykujące swymi odgłosami pragną wywo- 
lać zbawczy przełom w prasowej polityce pań- 
stwa. Czyżby te odgłosy również należało na- 
zwać krzykiem gęsi? Tak, ale przed świętemi 
gesinmi z Kapitolu znajdowało się niebezpieczeń- 
stwo istotne, gdy u nas żadne niebezpieczeństwo 
nie grozi, Wszelako „walczący* bohaterawie 
nie zaprzestają nawoływać; co więcej, są gaże- 
ty, które nietylko słuchają gawęd, ale nawet 
płacą po 3 do 5 kop. za dostarczane wiersze 
„bólu narodowego, * stosownie do ilości znajdu- 
jącego się w tych wierszach patryatyzmu,—Z po- 
wodu odsłonięcia pomnika br. Marawiewa w Wil- 
nie i jednocześnie pomnika Sobieskiego we Lwo- 
wie, różne się odzywaly odgłosy. W prasie za- 
granicznej twierdzono, iż fakt pierwszy jest de- 
monstracyą antipolską, w prasie zaś rosyjskiej 
mówiono, iż fakt drugi jest demonstracyą anti- 
rosyjską. Jeden z dzienników rosyjskich pisze, 
że Polacy wykonali w Warszawie demonstracyę 
publiczną przeciwko uroczystości wileńskiej 
w ten sposób, iż w dniu tym na głównych uli- 
cach Warszawy biegała armia chłopaków, sprze- 
dawala Kuryera Polskiego z wizerunkiem pom- 
nika króla Jana Sobieskiego we Lwowie. Zwa- 
żyć trzeba, ża król ten nigdy nie walczył z Ro- 
8jĄ, zreszią pomnik Sobieskiego stoi naprza- 
ciwko pałacu, w którym w r. z. przebywali Ich 
Cesarskie Moście Najjaśniejsi Państwa. To, że 
niektóre dzienniki zamieściły wizerunki pomni- 
ko, nie dziwnego, gdyż imig jego związane jest 
ze sławą dawnego Państwa Polskiego — nic też 
niema w tem niepokojącego. Lecz możeby ta 
gazeta chciała, aby polskie dzienniki zamieści- 
ły pomnik hr. Murawjewa? Że dzienniki polskie 
daly krótkie telegramy i dopiero nazujutrz, to 
drobiazg. Nie powinniśmy natrząsać się nad Po- 
Jskami i wołać „Vae victist*, bo czasy te dawno 


minęly, kiedy podobne wołania się rozlegaly. 
„Gdybyśmy doczekali się kiedykolwiek żądanych 
hymnów pochwałuych, ta czyż uwierzylibyśmy 
w ich szezernść? Oczywiście nic. Więc w takim 
razie na cóż nam te kłamliwe zachwyty? Chyba 
tylko na to, aby zyskać jeszcze jedną sposo- 
bność znęcania się nad Polakiem i wytękając go 
palcem, dogadywać z ironią: „Patrzcie, jaki ten 
Polak podstępny! oto do ezego doszedl: Mura- 
wiewawi śpiewa dytyramby. Ach, panowie Pola- 
cy, kiedyż przestaniecie nas oszakiwaćl* Wszak 
da takiego wniosku doszedlby niewątpliwie 
krańcowy nasz politykoman, obracający się wie- 
cznie w zaczarowanem kole sprzeczności i teraz 
dacierający już da tej granicy, po za którą za- 
przestano jnż liczyć się z potrzebą odróżniania 
światła od mroku, kłamstwa od prawdy| Kores- 
pondent warszawski pewnej gazety wymieniać 
jej nie potrzeba — rzuca się na Warsz, Dnie- 
wnik za to, że pozostawił demonstracyę prasy 
polskiej „bez odpowiedzi i przeciwwagi,“ Każdy 
zrozumie odrazu, że pod słowem „przeciwwaga“ 
ukrywa się mi mniej ni więcej, tylko „wołanie 
stójkowego.* Ale nu chłubę półurzędowego or- 
ganu warszawskiego trzeba powiedzieć, żo w da- 
nym wypadku nie skorzystał ze służącego każ- 
demu obywatelowi prawa „wołania i donosze- 
nia“ i że prawo to odstąpił uprzejmie chętnym. 
Korespondencya dowodzi, że nie braltłoby kan- 
dydatów! Co do zarzutu, że Warsz, Dnieten. 
nie rozwodzi się zbyt szeroko nad uroczystościa- 
mi wiieńskiemi, lecz poprzestał na ogłoszeniu 
adresu Rosyan warszawskich i na depeszach 
agencyjnych, polemika z autorem jest dość tru- 
dna, widocznie bowiem dia umysła jego niedo- 
stępna jest zopełnic mądra sentencya, że leżą- 
cego nie godzi się bić, a tem bardziej dobijać." 
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Mioklewiczowi. Birè. Wiedomosti poświęcły nu- 
mer wielkiemu poecie. Na czele znajdujemy arty- 
kuk: „Święto ducha,“ następnie przekład Kremiewa 
„Ody da mładości,* dalej artykuły: „Mickiewicz 
i Puszkin,” J, Jasrńskiego, wiersz Puszkiua p. t. 
„Mickiewicz,ć artykul Izwailowa p. t. „Adam Mio- 
k iewicz, szkie biograficzny.* Prócz tego umieszezo- 
no purtret z czasów późniejszych. Z innych pism 
Petert. Wied., Nowosli i Nowaje Wremia zamieściły 
artykuly biograficzno-krytyczne. Syn Olieczestwa 
w odcinku zamieści? obszerny życiorys Mickiewicza 
Artyku? redakcyjny naszeu.u wieszczowi poświęcił 
tokże orgon ministeryum skarbu, 7org.-promyazł. 
Gazeta. Ruskij Trud dał artykuł p. t. „Mickiewicz 
i Sienkiewicz.“ Rusk, Wied, piamo wychodzące 
w Moskwie, ścilo w odcinku życiorys i cha- 
rakterystykę Mickiewicza. 

— Torg. Promyssł. Gazeta pisze: „W Peters- 
burga polskie kółko muzyczne dnia 19 grudnia 
r. b. urządziła w sali Konowowa wieczór Miekie- 
wiezowski, z powodu selnej rocznicy urodzin poety. 
Na program złożyły się utwory muzyczne, napisane 
do słów Mickiewicza, oraz wyjątki z ulworów pue- 
tyckich. Prócz tego urządzono szereg żywych ob: 
zów z „Konrada Walenroda,* „Pana Tadensza* itd. 
Bardzo piękną była apoteoza: obok biustu poety 
pizechodziły wybiłniejsze postacie z jego dzieł 
i składały wieńce laurowe u stóp pomnika wielkie- 
go ieh twórcy. W wykonaniu programu wzięli u- 
dział: w części wokalnej — p. Mira Heller, w de- 
klawacyjnej — p. Gabryela Morske; kilka nume- 
rów wykonał wiolonczelista, p. Aleksander Wierz- 
bilłowicz. 

Wiadcrożcj społeczze. Dzienniki petersburskie 
donoszą, że poruszono obeenia sprawę ubezpiecze- 
nia wszystkich miejskich członków straży ognia- 
wych od wypadków, jakie pociąga za sobą rodzaj 
ich zajęcia. 

— Pizy uniwersziecie kijowskim powstało Towa- 
rzystwa psychiatryczne z szerokim programem. 
Człuukami mogą być także nie-lekarze. 

— Z inicyatywy ivżeniera, p. A. Pawłowskiego, 
w Wilebeku powstał „klub kolejarzy,” ogniskujący 
życie towarzyskie urzędników kolejowych, którzy 
dotychczas musieli szukać rozrywki po pracy 
w lichych traktyexniach, otaczających dworzec. 


Pierwszy wieczór familijny zgromadził około 150 
osób. (Kuryer Warsz.) 


— W Wilnie zawiązała się straż ogniowa ocho- 
tnieza. 


Presa. Od 1 stycznia w Łodzi zacznie wychodzić 
miesięcznik, poświęcony sprawom medycyny i hy- 
gieny. Redaktor dr. Seweryn Sterling. 

— Pp. Wacław Sikorski i Rajmund Stodólski za- 
czną wydawać w Warszawie tygodnik p. t. Wody 
iwo rolne, poświęcony sprzwom hodowli ryb, melio- 
racyom rolnym itd, 

Konkurs. Tow. pedagogiczne we Lwowie oglosiła 
konkurs na powieść dla młodzieży, Pierwsza na- 
groda 400 koron, druga 200 koron. Termin nadsy- 
łania prac: 1 kwietnia 1899 pod adresem zarządu 
Towarzystwa, ul. Ossolińskich nr. 11. 

Szkoły. Ministerynm oświaty wyjednywa w Ra- 
dzie państwa kredyt warunkowy w sumie pół milio- 
na na powiększenie funduszów oświaty ludowej. 

— Na urządzenie w r. 1899 niższych szkół rze- 
mieślniczyeh i terminalorskich przeznaczono 30,000 
rubli, di, 

— Ministerynm oświaty postanowilo założyć 
w Porcie Artura i Taljenwanie szkoły purufialne, 

Poczta. Od 13 etyczma r.b. na pocztach tutoj- 
szych wprowadzone będą pewne udogodnienia, za- 
stosowane do wysyłek książek na wszystkie strony 
świata, Dotychczas od wszystkich transportów tego 
rodzaj, z powoda ciągłej zmiany kursu wałuty, na 
pocztach opłata za przewóz pobieraną jest tylko 
do granicy, resztę zaś należności oplacał odbioraa, 
ha wie była zawarta konwencya międzynarodowa. 
Obecnie nowo przapisy purztowe umożliwią wysył: 
kę książek w wadze 12 ft. (5 kilo) za opłatą taksy 
stałej w kwocie kop. 70, z doliczeniem na miejscu, 
ceny przestrzeniowej, w taki sam sposób, jak się 
pobiera opłata strefowa za jazdę kolejami, Do Au- 
stryi i Niemiec opłata powyższa stosowaną już jest 
od 13 października r, b., do innych zaś państw 
wszystkich części świata od 13 stycznia, Według 
zapewnienia Słowa, koszty przesyłki będą o 300%; 
mniejsze, niż dotychczas, 

Eolejei komunikacye. Od Nowego roku otwarty 
będzie ruch prawidłowy na kolei Samarkandzko- 
Andyżawskiej. 

— Spółka fabrykantów łódzkich z p. Juljanem 
Kunitzerem na czele, otrzymała pozwolenie na bu- 
dowę kolci elektrycznej z Łodzi do Pabjanic i z Ło- 
dzi do Zgierza 

— Od Nowego roku wprowadzona będzie, za 
przykładem Niemców, numeracye miejsc w wago- 
nach pomiędzy Petersburgiem a Moskwą, Warsza- 
wą a Wierzbołowem oraz w komunikacy! pomiędzy 
Moskwą a Sewastopolem. Miejsca te będą zachowa. 
ne dla podróżujących w następujących pociągach: 
ua kolei Mikołajewskiej w pociągach knryerskich 
i pośpiesznych; na Warszawsko-Petersburskiej mię 
dzy Petersburgiem a Wierzbołowem w pociągach 
pośpiesznych nr.9 | 10;na przestrzeni Petersburg— 
Warszawa w pociągach pośpiesznych nr. 11 i 12. 
wreszcie na linii Moskwa — Sewastopol w pocią- 
gach pocziowych nr. 3i 4, Ma być pobierana opła- 
ta dodatkowe rb.1 kop. 50 za tę część drogi, na któ- 
rej podróżny korzystał z miejsca numerowanego. 

Wystawy i zjazdy. Otwarto w Petereburgu pier- 
*wszy zjazd wszechpaństwowy klimatologów, hydro- 
logów i balneologów. 

Frzemysłi handel. Szlachta pub. Wileńskiej, jak 
donosi Świet, zwróciła się do miejscowego guberna- 
tora z prośbą o wyjednanie pozwolenia na otwarcia 
w Wilnie Towarzystwa rolniczego. 

— Kopalnie węgla w zagłębia dąbrowskiem — 
jak zapewnia Przeglad Techniczny — odczuwają ad 
pewnego czasu wielki brak robotników, cv działa 
bardzo ujemnie na produkcyę węgla. Wpłynęły na 
to: rozwój przemysłu fabrycznego w zagłębiu dą- 
brówskiem i szybki wzrost zapotrzebowania siły ro- 
boczej, wreszcie ciepła pogoda i yrowadzenie waku- 
tek tego robót budawlanych i ziemnych. Kopalnie 
wydatkują znaczne sumy na wysyłanie agentów 
i sprowadzanie robotników z dalszych okolic kraju, 
lecz niewiele to pomaga, gdyż sprowadzeni bardza 
niechętnie przyjmują robotę w kopalniach pod zie- 
mią. Robotnik z dalszej okolicy, który nie widział 
kopulmi, znalazłszy się w zagłębiu dąbrowskiem, 
przedewszystkiem szuka pracy przy robotach ziem- 
nych 1 budowlanych, następnie w zakładach prze- 
mysłowych (fabrycznych i hutniczych) w ostatecz- 
ności przyjmuje robotę w kopalni na powierzchni 
(przy ładowaniu węgla do wagonów itd.) i dopiero 
po pewnym czasie odważa się przyjąć robotę w ko- 
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palni pod ziemią. Spodziewać się jednak należy, że 
z nastaniem chłodniejszej pory przyplyw robotni- 
ków do kopalń powiększy się i te będą mogly do- 
prowadzić produkcyę i wysylkę węgla do poteze- 
bnej wysokości. 

Zmarli. Eugeniusz Pankiewicz, b. profesor fn- 
stylutu muzycznego w Warszawie i konpon tor 


Od Redakcyi. 


Ażeby uprzystępnić nowym ubonen- 
tom nabycie naszych wydawnictw i do- 


A. Espinas: Społeczeństwa zwierzęce rb. 
1 k. 50 (zamiast rb, 3), 

L. Morg: Społeczeństwo pierwotne rb. 
1 k. 50 (zumiast rb. 3). 

Unxlcy — Rosontkal: Zasady fizyologai rb. 
I (zamiast rb. 51 

M. Barni: Męczennicy myśli k. 50 (zu. 
miast rb, 1) 

N. Iirszband: Byron w urytwkach k. 
(zamiast k. 50) 

R. Lewald: Historya XIX w. rb. | k. 60 
(zamiast rb, 3 k. 30). 

L. Wolberg: Psychologia dziecka rh. | 
(zamiast rb. 2). 

Ekonomia polityczna rb. 1 k. 50 (zamiast 


- 


Encyklopedya dla dzieci (ilustrowana) 
kop. 75 (zamiast rb. 1 kop. 50). 


Nowoprzybyli abonenci Prawdy mogą 
nabyć początkowe arkusze dziela, drako- 
wanego w dodatku, Syberya i ciężkie ro- 
boty Maksimowa, za 50 kop., boz preo- 
sylki. 

Na przosyłkę pocztową dołączyć trzo- 
ha kop. 15 do każdego rabla. Cony to 
obowiązują nas tylko do I lutogo roku 
przyszłego. 


— Do dzisiejszego numeru doląszamy 


rb, 3). 
H. Posnet: 
(zamiast rb. 


dutków, zniżamy ich cenę o połowę 
dla wszystkich, którzy zaprenumerują 
PRAWDĘ bezpośrednio w naszej 
Administracyt. Miunowi 


J. Brandes; Główne prądy literatury en 
eded XIX w, 4 tomy rb. 3 (zamiast 6). 
u. Liard: Logika k. 50 (zam. rb. 1) 


J. Dallom: 
1 (zamiast rb. 2). 


Literatura porównawcza rb. | 
R. Falkonberg: Historya filozofii najnow- 

szej rb. 1 k. 20 (zamiast rb. 2 k, 40) 

anv: Człowiek zwyrodniały rb. 
M. Mignet: Historya Rewolitcyi franeu- 

skiej rh. 1 (zamiast rb. 


— TW W EPG ME. W E A. iR 


końcowa arkusze tomu I-go dziela Makai- 
mowa: Syberya i ciężkie roboty. 


LEKCIE ŚPIEWU 


solowego. 
Piękna 55, m 


2). 


„GAZETA POLSKA. 


Dniennik polityczny, epuleczny i literacki, wychodzi w Warszawie 


przy współpra ownietwie doborowych sił pisarskich. 
W szeregu ulepszeń, jakle zaprowadzamy w wydawnictwie „Gazety Pol- 
sklej,! wybilue miejsce zajmie powięlszenie objętości naszego 


Bezpiatnego tygodniowego Dodatku do Gazsty. 


Każdy prenimeruicr „Gazety Polskiej" alrzymuje bczpłatnie ca tydzien 


żkę czylijsorocznie 

iiit = R 

52 tomy książek darmo. 

Ten tom Nnvodolowy rozsyłany jest bezpłatnie wszystkim prenumeratorom, zas 

równo w Warszawie, na prowlucyi. Obejmuje najmniej dziesięć arkuszy dru- 
ku 1 ma za Ireść co lydzień Inny utwór, bądź oryginalny, bądź tlomaczony. 

W clągu pierwszych dwóch miesięcy 1V kwar- 


lu otrzymali Gøzely Polskiej 
talu otrzymali pienunieralorzy „Gozely Polskiej” 
Bezpłatny | ueją następujące: St. Kozlowskiego nowy dramat | B620 tatay 
TGA p. 1, Taboryei; Jeta powieść lizylomową p. t, 
je | W zaraniu; E, Goncourta powieść p.1, Bracia] Corocznie 
ZBWOGHUE Zemganno; T, Pudsllcy Powieści Ukraińskie; b 
5 TOMY Bestando słynne dzielo Cyrano de Bergerac w prze 50 TOMY 
kludzie Muvi Konopnickiej I WŁ Zagórskiego; jve 


DARMO. szcze do końca kwaitalu dostana 5 tomów, a mia- | DARMO. 


nowlele lieny Mrozowieckiej powleść W płytkim 
prądzie; norwesklewo pisarza J. Lle O Zachodzie; 
Andersena tom Bajek | Kl. z Tańskich Hofmano- 
wej Krystyną. 

W r. 1899 do szercgu 52 tomów dodaiku bezpłatnego wejdą: dzieła arygi- 
nalne polskie, przeklady znakomitych dzleł nowych zagranicznych i biblioteka 
arcydzieł lileratury wezystkich wieków I nar dów, 

A dostaje prenumerator nasz le 52 Iowy coruczale naorawdę darmo. hez 
ładnych. de plal, bez zwrolu koaiiów opskowania czy przesylki. Śmialo też po- 
wiedzieć możemy, że na taklch warunkach nikt nigdy jeszcze książek nle do- 
stawai. Wyboru książek dokonywn Redakcya przy współudziale pp. 


Zygmunta Gloger, K. Kaszewskiego i Ign. Matuszewskiego. 


© Nowego Ruku „Gnzeła” drukować sle hędzie na maszynie puspiesznej 

rotacyjnej odbijającej 10 tys. egzemplarzy na godzinę, co daje rękojnię wczesnej 

1 regulai nej wysylki „Gazety“ sarów na na miasto w Warszawle, jak na prowincye. 
Redaktor i wydawca Jan Gadomski, 

CENA „GAZETY POLSKIEJ“ wrez z Bezpłalnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2,40; miesięcznie kop 
Ź odnoszeniem do domów. 

Na prowiacyi: Rocznie rb. 12; półroczuia rb, 6. Kwartalnie rb. 3. 
Wielkie razpowszechnienie „Gazety Polsklej* zaleca ją jako plsmo, w któ: 
1em najkorzy»tiitej jest Uraleszczać ogłoszenia. 
Adres: Warszawa, Warecka 14, 


Dodatek. Dodatek. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t: 


geta jako CZOWIEK pierwotny 


przez 


Aleksandra Swiętochowskiego. 

Wydania wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesylkę kop. 15. 

Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


| 
| 
| 


Jisma 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Obawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
mons Boruta, Oddecly, Na pogrzebię i Wały, 

Re. 1 kop. 50. 
| Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja glawa, Klnb szachistów, 
Ona.—Teatament Alego, Starzec i dziecię, Obolo- 

ra w Noapolu. Rs. 1 kop 20. 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwnglos milości, Law ka- 
mienny, Wesole Satyra, Uyma niemych, Stri- 
chy Pontelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 

zofow10, Nad grobom, Asbo, Rs. 1 kop. 29. 


Do nabycia w Administrucy Prawdy. 


È 4 
+... Spółk 
Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V, Szkoła romantyczna we 


Francji, z portretem autora, 
atr. 402 — ra. 1.50. 


Chmialowski Piotr dr. Aatorki 
polskie w. XIX, stadyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione eze- 
ścia portretami, str. 541 — 
re. 2. 


Nakładowa. 


A. Okolski, Ustrój ji 
pejskleh i Stanów 
nych Ameryki — ra, 

Smoleński Włedysław. Drobni 


szlachta w Królestwie Polska 4 
studyum etnograńczno-spolocz: di 


ne, atr, 66 — kop. 60. 


— Przewrót umyslowy w Polsce &) 
2 kop. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
€ztery, z portrelem autora — 
ra. b, w ozdobnej: oprawie re. 6 A 
kop. $ A] 

Śpiewnik dla dzieci, z tokstem M 
Konopnickiej, muzyką Z. No- 
skowsklego. Wydanio ozdobne, | 
z rysunkami Władysława Pod- 4 


Gumplowioz L, System socyalo- 
gii — ra. 3 kop. 30. 


Helna Henryk. Wybór pian, t.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Rościelskiego, Ale- 
kasudra Krauabara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str, 298 — kop. 60. 


4 — Wybór pism, t. II. Podróż do 
” 


IE rl 2 CE CZK 


"WW AC W IW PU GW A UE 


so5es5 


m ia 


kowińskiugo, zawiera 50 plo- 
snek z towarzyszeniam forte- 
pianu i tekst oddzielny — ra. 2 œ 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- X. 
pisara zbiorowo przez grano $ 
autorów polskich. W ozda- A 
buej oprawie, 7 drzewowytami 
w pwóoęże, ma 606 — py 6 


y 
H 


Hercu, Wlochy, w przekładzie 
M. Gawalewieza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, ste, XIII 


í 
P 1328 — ra 1. 

P — Wybór pism, t III. Księga Le 
4 
- 


Grand, Nace Forenekie, w prze- 
kładzie Maryi Konopnickiej — 
im 

Na koszta przesyłki do każdogo rubla należy dołączyć kap. 15. 
Bluro i ekspsd. Spółki Nekładowej: Warszawa, Nowogrodzwa 39. 
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Redaktor i wydawca dr. Gl. Al. Świętochowski. 


Mosnozeno Ilennypon. Bapmana 18, Jesaópa 1893 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warazaws, Mazowiecka, Nr, 8. 


